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XXII KONGRES P. P. S.
referaty I dyskusja.- Przyjęcie rezolucji politycznej C. K. W.- 
nowych władz partyjnych.- Uroczyste zamknięcie Kongresu

Kraków, 25 maja.
DYSKUSJA NAD SPRAWOZDA­

NIAMI.
W ciągu drugiego dnia obrad to­

czyła się obszerna dyskusja nad spra 
wozdaniami.

Po zamknięciu dyskusji zabrali 
głos ponownie referenci: tow. tow. 
Norbert Barlicki, Mieczysław Nie­
działkowski i Kazimierz Pużak.

Następnie w dalszym ciągu prze­
mówienia powitalne wygłosili: przed 
stawiciel Polskiej Socjalistycznej Par- 
tji Robotniczej w Czechosłowacji 
tow- pos. Chobot, oraz przedstaw i­
ciel Poale Sjon Prawicy, tow. Reiss.

Poniżej podajem y—w uzupełnieniu wia 
dom o j ci telefonicznych—szczegzlowe tp ra  
wozdanie z I dnia obrad Kongresu.

Poraź pierwszy zdarza się, że ob­
radujący w Krakowie Kongres p a r­
tyjny zbiera się — można powie­
dzieć — we własnym gmachu, bo w 
Domu Górników.

Nie jest to gmach przystosowany 
do wielkich ogólno - krajowych zjaz­
dów i do goszczenia kilkuset dele­
gatów i gości. Ale trzeba sobie po­
wiedzieć: trudno! i od serca podzię­
kować górnikom, że XXII kongres 
nie podzielił losu tylu tysięcy oby­
wateli polskich — ludzi bezdom­
nych.

Nie jest Kongresowi zupełnie wy­
godnie, ale wśród wszystkich uczest­
ników istnieje ta świadomość, że nie 
jesteśmy na łasce u burżuazji, lecz 
wśród swojej braci, najżyczliwszej i 
najbardziej zapobiegliwej, aby Kon­
gresowi uczynić pracę najbardziej u- 
łatwioną.

Krakowscy organizatorzy Kongre­
su spotkali się z trudnościami uzy­
skania sali. Powtórzyły się wszyst­
kie oklepane kawały z „niebezpie­
czeństwem sali”, z możliwością po­
żaru, z możliwością zawalenia się 
pułapu i t. d. Trzeba przyznać, że 
„sanacja” na nowe pomysły nie wy­
sila się, a przypomnieć warto, że za 
czasów austrjaekicb za prezydentu­
ry  takich konserwatystów, jak Leo 
lub Szlachtowski PPS. zawsze bez 
trudności uzyskiwała salę. Dopiero 

, "Sanacja” wprowadziła do przesiąk- 
juętego zachodnio - europejską kul- 

Krakowa, m etody bliskiego 
Wschodu*

Mi ’e)scowa organizacja uczyniła 
wszystko, aby pobyt delegatom i go- 
sciom kongresowym w Krakowie u- 
a wic i uprzyjemnić. Ponadto na 
az >m kroku spotykamy się tu z 

o jawami zainteresowania i życzli- 
i ^  ucz®stników Kongresu ze 

S r° nośc! miejskiej, a przede-
W!Zŷ lem  ZC strony robotników z 
robotnikami i pracownikami miej­
skimi na czele.

Kraków pozostał wierny swym 
pięknym europejskim i wolnościo­
wym tradycjom!

*  *
*

Kongres został otw arty o godzinie 
11-ej. O rkiestra dęta Związku Prac. 
Tramwajarzy pod batutą kapelmi-

SPRAWOZDANIE 
KOMISJI MANDATOWEJ.

Sprawozdanie Komisji Mandato­
wej złożył tow. Machej, stw ierdza­
jąc, iż obecnych na Kongresie jest 
265 delegatów.

REFERAT GOSPODARCZY.
Referat gospodarczy (n. t. „Kry­

zys gospodarczy, bezrobocie, a klasa 
robotnicza”), wygłosił pos. tow. Zyg­
munt Zaremba. W dyskusji nad re ­
feratem  przemawiało 14 mówców.

TRZECI DZIEŃ OBRAD.
Trzeci dzień obrad poświęcono 

dalszej dyskusji gospodarczej.
Następnie sen. tow. Stefan Kop-

(T elefonem).

ciński wygłosił referat o zagadnie­
niach kulturalno - oświatowych i wy­
chowaniu socjalistycznem, oraz tow. 
pos. Kazimierz Pużak — referat o 
polityce samorządowej-

Liczni mówcy dali wyraz swoim 
poglądom w stosunku do zagadnień, 
poruszonych przez referentów.

PRZYJĘCIE REZOLUCJI C.K.W.
W GŁOSOWANIU KONGRES 

PRZYJĄŁ REZOLUCJĘ CKW. PPS. 
OKREŚLAJĄCĄ SYTUACJĘ POLI­
TYCZNĄ, ORAZ TEZY REFERA­
TU GOSPODARCZEGO TOW. ZA­
REMBY W BRZMIENIU REFE­
RENTA.

1-szy D Z I E Ń  O B R A D

WYBORY NOWYCH WŁADZ 
PARTYJNYCH.

Następnie odbyły się wybory no­
wej Rady Naczelnej PPS., Komisji 
Rewizyjnej i Centralnego Sądu Par­
tyjnego.

ZAMKNIĘCIE OBRAD.
Tow. Zygmunt Żuławski, zamyka­

jąc w podniosłych słowach XXII Kon 
gres PPS., stwierdził, iż Kongres nie 
zawiódł zaufania klasy robotniczej; 

zawiódł natomiast wrogów, twier­
dzących, że PPS. i masy w niej zor­
ganizowane nie reprezentują realnej 
siły.

Kongres zakończył się w bardzo 
uroczystym nastroju.

strza tow. St. B układa odegrała 
„Czerwony Sztandar” .

Kongres zagaja tow. Topinek:
PRZEMÓWIENIE 

TOW. WILHELMA TOPINKA.
W 1928 r. odbywał się poprzedni 

Kongres w niesłychanie trudnych w a­
runkach.

Chodziło o to, aby w okresie za­
machu na całość Partji odgrodzić się od 
zdrady i zespolić swe szeregi.

Stwierdzam, że Kongres spełnił swe 
zadanie. Partja  potrafiła  wytrwać, m i­
ano niebywałych ataków , i zb rod­
niczych napadów na naszych tow arzy­
szy i nasze lokale.

Nie na tem koniec. Partja  stała się 
przedmiotem system atycznych prześla­
dowań, a wybitni nasi działacze zosta­
li skazani na niebywałe wprost rep re­
sje. Mam tu na myśli Brześć. 
(W tem miejscu uczestnicy Kongresu 
urządzają żywiołową owację b. więź­
niom brzeskim).

Słyszy się od niektórych towarzyszy, 
że nastąpiło pewne odprężenie w sto­
sunkach. Tak nie jest. Jesteśm y świad­
kami prześladow ania prasy, jakiego nie 
doznaliśmy dotąd i korumpowania po­
szczególnych towarzyszy, których wy­
rywa się z naszych szeregów.

Nie cofnięto się naw et przed łam a­
niem trak ta tu  międzynarodowego, byle- 
by  nie dopuścić do głosu naszego p r c e d -  
staw iciela na Międzynarodowej Kcnle- 
rencji Pracy.

A zatem dziś, w dobie niebywale 
ciężkiej sytuacji gospodarczej, znaleźli­
śmy się w jeszcze cięższem położeniu, 
niż przed 2 i pół laty  i tem silniej ze­
wrzeć musimy nasze szeregi.

Muszę spełnić także obowiązek nas 
wszystkich, a mianowicie: przesłać od 
Kongresu pozdrowienia gorące tym z 
pośród towarzyszy, którzy  dotąd po­
zostają w więzieniach, lub są ofiarami 
innych prześladowań. (Żywiołowe okla­
ski zebranych).

Zadanie Kongresu —to ustalenie linii 
działania na przyszłość. Kongres — 
mam nadzieję — spełni swój obowiązek 
i podejmie takie uchwały, na które 
czeka cała zorganizowana klasa robot­
nicza.

Tow. Topinek odczytał nazwiska 
zmarłych towarzyszów w okresie o sta t­
nich 2 i pół lat i Kongres złożył u ro ­
czysty hołd pamięci Zmarłych.

Dokonano wyboru prezydjum honoro­
wego, w osobach tow. tow. Bolesława

(Korespondencja własna).

Limanowskiego i Ignacego Daszyńskie­
go, oraz prezydjum w osobach tow. 
tow. Zygmunta Żuławskiego, Aleksan­
dra Dębskiego, dr. Hermana Lieberma- 
na, Doroty Kłuszyńskiej i Stanisława 
Rapalskiego. Sekretanzuje tow. Kazi­
m ierz Pużak.

Przy uchwalaniu porządku dziennego, 
tow. Ciołkosz postawił wniosek wyod­
rębnienia dyskusji organizacyjnej. W nio 
sek ten upadł 76 głosami przeciw  63.

Przyjęto proponowany regulamin ob­
rad oraz porządek dzienny, poczem na­
stąpiły przemówienia powitalne.

POWITANIA
Panujące w Polsce „stosuneczki” po­

wstrzym ały towarzyszów zagranicznych 
od przyjazdu do kraju „niemożliwych 
możliwości". Dlatego w odróżnieniu 
od poprzednich Kongresów nie widzimy 
na Kongresie XXII przedstaw icieli p a ­
rtji zagranicznych. Przybyli natomiast 
towarzysze, reprezentujący socjalistycz­
ne partje mniejszości narodowych w 
kraju.

Pierwszy powitał Kongres, w im/ieniu 
Krakowskiego O. K. R. i robotników 
Krakowa, więzień brzeski, tow. b. po­
seł Mieczysław M astek. Entuzjastycz­
nie przyjęty, życzył on Kongresowi 
')aknajowocniejszych obrad.

Po przemówieniu tow. Mastka orkie­
stra odegrała „Cześć pracy".

Następnie przemówił tow. Henryk 
Erlich imieniem „Bundu”:

W niezmiernie doniosłej chwili zbie­
ra się XXII Kongres PPS. Może żaden 
z poprzednich Kongresów nie przyku­
wał do siebie tak  silnie uwagi zarów ­
no wrogów, jak i przyjaciół. Waszym 
obradom przygląda się cała klasa ro­
botnicza, do głębi nienaw idząca rządów 
dyktatury  i ustroju kapitalistycznego 
który  ją zrodził.

Ustrój faszystowski opiera się nietyl- 
ko na polskiej reakcji, ale i na najciem­
niejszych i najwsteczniejszych elem en­
tach mniejszości narodowych, zamie­
szkałych w Polsce.

Tej wewnętrznej międzynarodówce 
reakcji musimy przeciwstawić jednolity 
front międzynarodówki wewnętrznej.

Życzy wzmocnienia organizacyjnego 
PPS., oraz, aby uchwały Kongresu s ta ­
ły się fundamentem, na którym  zbudu­
je się przyszły ustrój socjalistyczny.

Z kolei w ita zjazd imieniem Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partji tow. Kronig,

I który wraz z całą klasą robotniozą Pol- 
' ski oczekuje od Polskiej Partji Socjali­

stycznej wytycznych w dalszej walce o 
wyzwolenie klasy robotniczej.

Dla walki tej partje socjalistyczne w 
Polsce muszą się ściśle zespolić i sku­
pić wszystkie swe siły.

Tow. Kronig życzy Kongresowi, na 
którym  ciążą tak  wielkie zadania do 
spełnienia, owocnych obrad dla klasy 
robotniczej.

Tow. Antoni Zdanowski, witając w 
imieniu Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych XXII Kongres, życzy mu 
jaknajbardziej owocnych obrad. Stw ier­
dza konieczność wspólnego działania 
organizacji zawodowej z organizacją 
polityczną celem zagw arantow ania z wy 
cięstwa.

Przeżywamy ciężki kryzys gospodar­
czy, którego ciężar przerzuca się na 
barki klasy robotniczej. Kto obserwu­
je politykę św iata kapitału i organów 
państw a burżuazyjnego, ten stwierdzić 
musi, że proces przerzucania kryzysu 
na barki klasy robotniczej istnieje. A- 
le w klasie robotniczej powstaje bunt 
przeciwko tym zamachom. Aby je sku­
tecznie odeprzeć, musimy nawiązać ści­
ślejszą współpracę. Ruch zawodowy 
oczekuje od Was, że wspólnie podej­
miemy i przeprowadzimy zwycięską 
walkę o przebudowę społeczną.

Tow. Władysław Malinowski p rze­
m aw ia imieniem Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjal. .-  Akademickiej:

Kapitalizm przechodzi kryzys na ca­
łym świecie; zdolność przystosowania 
się kapitalizmu do zmienionych w arun­
ków jest coraz mniejsza. W skutek te ­
go kapitalizm szuka drogi ratunku w 
zamachach faszystowskich, szuka opar­
cia w dyktaturze.

Zdajemy sobie tedy sprawę, iż w 
tych warunkach musimy przejść do czy­
sto klasowej polityki, ażeby czyn pro le­
tariacki mógł się zrealizować i w tym 
duchu winien powziąć uchwały nasz 
Kongres.

Tow. Jan Stańczyk w ita Zjazd imie­
niem Związku Górników — jako gospo­
darzy gmachu, w którym  odbywa się 
Kongres i wyraża radość górników z 
tego powodu, iż w ich gmachu odbywa 
się Zjazd, posiadający tak  doniosłe zna­
czenie dla klasy robotniczej. Tow. 
Stańczyk zaprasza przyszły Kongres do 
Borysławia, do nowobudującego się do­
mu robotniczego robotników naftowych.

UKONSTYTUOWANIE SIĘ 
RADY NACZELNEJ.

Po zakończeniu Kongresu odbyło 
się posiedzenie nowowybranej Rady 
Naczelnej, która ukonstytuowała się 
jak następuje:

Prezesem Rady Naczelnej PPS. 
wybrano tow. Ignacego Daszyńskie-
g °.

Wiceprezesami — tow. Wilhelma 
Topinka, Stanisławę Woszczyóską 
l Bronisława Ziemięckiego.

Wybory C. K. W. zostały odłożo­
ne na 3 miesiące. Do tego czasu 
C. K. W. pozostaje w dotychczaso­
wym składzie.

LISTY NA KONGRES
Po pow itaniach przew odniczący 

tow. Zygmunt Żuławski odczytał listy 
pow italne, k tóre  nadesłali na Kongres 
tow. tow. Bolesław Limanowski, Ignacy 
Daszyński i Zygmunt Marek. U czestni­
cy Kongresu listy przyjęli entuzjastycz- 
nem i oklaskami.
LIST TOW. SEN. LIMANOWSKIEGO

DO XXII KONGRESU P. P. S.
Dziękuję czcigodnemu i kochanemu 

męczennikowi brzeskiemu, tow. Bar- 
lickiemu, za zawiadomienie mnie o 
Kongresie P. P. S. Życzę Wam, aby 
narady wspólne delegatów odbyły  
się, o ile to możliwe, zgodnie do pewne 
go kresu i nie przybierały ostrego 
charakteru, aby ułatuńły wspólne i 
czynne szerzenie przekonań praw­
dziwej demokracji — przeciw wszel­
kiej dyktaturze i tenorowi.

Ćałem sercem jestem z Wami i 
spodziewam się, że uchwały Kongre­
su zmierzać będą do poprawy bytu 
ludu pracującego. Życzę 'Wam owo­
cnej pracy.

Dr. Bolesław Limanowski.
TELEGRAM TOW. IGNACEGO 

DASZYŃSKIEGO.
Serdecznie pozdrawiam w szyst­

kich uczestników i życzę pomyślnych 
obrad. Zmagam się teraz z chorobą i 
mam nadzieję, że wkrótce powrócę 
do pracy.

Ignacy Daszyński.
LIST TOW. ZYGMUNTA MARKA.
Nie mogąc stanąć z Wami w ak­

tyw nej pracy partyjnej, pragnę prze­
słać Wam jaknajgorętsze zapewnie­
nie, że jestem myślą i sercem z W a­
mi, z walczącą o lepszy, sprawie­
dliwszy i mądrzejszy ustrój społe­
czny i polityczny klasą robotniczą 
Polski.

Skupiajcie siły i przygotowujcie 
się organizacyjnie do wielkich za- 

| dań, które stoją przed wami.
W walce o przywrócenie demokra- 

l c/f i panowanie prawa w Polsce kia- 
! sa robotnicza będzie decydującą siłą.

W przekonaniu że praca XXI I  
Kongresu, ożywionego tą myślą, da 
jaknajlepsze rezultaty, wzmocni 
zwartość naszych szeregów i ożywi 
je nową wiarą w słuszność naszej 
sprawy — przesyłam Wam drodzy  
Towarzysze z serca płynące życzenia  
owocnych obrad.

Dr. Zygmunt Marek. 
(DALSZY CIĄG N A  STRONIE 2-ej.)



„ROBOTNIK1*, wtorek, 26 maja 1931 r.

XXII K o n g r e s  P.P.S.
CIĄG D A L S Z Y  ZE S T R O N Y  1 -E J

Następnie tow. Mieczysław Nie­
działkowski odczytał listy, które 
nadesłane zostały do Kongresu. W y­
mieniliśmy je już w sprawozdaniu 
telefonicznem.

W listach nadesłanych socjaliści 
wszystkich krajów przesyłają bratnie 
pozdrowienia walczącym o wolność, 
przeciwko dyktaturze —robotnikom, 
zorganizowanym w PPS,

PO PRZERWIE..
Z rzadką na tak  licznych zgromadzeniach 

punktualnością, rozpoczęły się popołudnio. 
we obrady Kongresu. - 

Na w stępie przew odniczący tow. Z, Żuław 
ski odczytał pisma, nadesłane od tow. Zie- 
mięckiego i tow. Woszczyńskiej, donoszące, 
iż z powodu choroby nie przybyli na  K on­
gres oraz przesyłające życzenia obradują, 
cym.

Następnie tow. Żuławski odczytał de­
pesze, k tóre jeszcze nadesłały* Organi­
zacja Socjalistów Polskich w Ameryce 
(depesza ta upoważnia tow. Z. P io­
trowskiego do reprezentow ania socjali­
stycznej Polonji amerykańskiej na Kon­
gresie), od Robotników Polskich w Cze 
chosłowacji z podpisem tow. pos, Cbo' 
bota, oraz od tow. d-ra H enryka 
Raabego w imieniu socjalistycznych or- 
ganizacyj pracowników umysłowych.

SPRAWOZDANIA
Głos zabiera prezes C. K. W. tow. 

N. Barlicki, więzień brzeski, w itany 
głośnemi oklaskami.

S P R A W O Z D A N IE  POLITYCZNE  
T O W .N O R B E R T A  BARLICKIEGO

Byłoby niedomówieniem, gdybyśmy 
sytuację obecną w Polsce oceniali bez 
uwzględnienia ogólnej sytuacji świato­
wej.

Od ukończenia wojny kryzys gospo­
darczy trw a nieprzerwanie, ulegając 
tylko chwilowym odprężeniom, po k~tó 
rych z tem większą wybucha siłą. Siła 
ta  jest większa, im słabszy pod wzglę 
dem gospodarczym jest kraj.

Znamionami tego kryzysu są: dyspro 
porcja pomiędzy siłą produkcji, a zdol­
nością konsumoji, wzrastające bezrobo­
cie i pauperyzacja mas, oraz brak ka­
pitału.

Z drugiej strony niemoc świata kapi­
talistycznego do zaradzenia temu sta­
nowi rzeczy, upoważnia do konkluzji, 
te  weszliśmy w okres bankructwa ka­
pitalizmu.

W tym dziwnym okresie wszystkie 
warstwy ludności ogarnia jakieś poczu 
oie tymczasowości.

Główną wszakże przyczyną tego zja­
wiska jest wzrost świadomości wśród 
ludu pracującego, kóremu długotrwała 
wojna europejska naocznie pokazała, do 
czego doprowadza zachłanność kap ita­
listyczna i te fałszywe podstawy, na 
których dotychczas opierał się podział 
dóbr. J u t  podczas samej wojny podział 
dóbr zmienił się radykalnie i święta 
własność pryw atna została podważona 
na rzecz potrzeb Państw a lub społe­
czeństwa. Przedwojenne formy kapi­
talistyczne stają się dla szerokich mas 
nie do zniesienia.

W stosunkowo krótkim  czasie nastę­
pują przeobrażenia w  dwóch państwach, 
k tóre  ze względu na swą strukturę i 
tradycje zdawałoby się nie daw ały w i­
doków na w ielkie zmiany. Mowa o Ro 
sji i Hiszpanji.

Świat kapitalistyczny zdaje sobie do­
kładnie spraw ę z nieuniknionych kon- 
sekwencyj, które go czekają i dla ra ­
towania lub przedłużenia swej egzy­
stencji rzuca się w objęcia faszyzmu i 
opiera się jako na ostatniej desce ra ­
tunku, na dyktaturze wojskowej. W 
przeświadczeniu, że im słabsza jest k la ­
sa robotnicza, tem spokojniej i dłużej 
może kapitalizm jeszcze trwać, faszy 
stowskie dyktatury  cały swój wysiłek 
kierują na gnębienie klasy robotniczej.

Pierwszem tedy zadaniem klasy ro­
botniczej jest obrona swoich zdobyczy 
m aterjalnych i moralnych, —pierwszem, 
lecz nie jedynem. Klasa robotm- 
cza musi być przygotowana do objęcia 
władzy po upadku kapitalizmu, a przy­
najmniej do uzyskania znacznego wpły 
wu na rządy.

W Polsce dyktatura doszła do w ła­
dzy pod płaszczykiem  rewolucji. Z re ­
wolucją rychło się rozstała i rzuciła się 
w objęcia reakcji. Pięcioletnie jej rzą­
dy okazały zupełną jej niezdolność we 
wszystkich dziedzinach życia państwo­
wego. Żadnej myśli o jutrze, żadnego 
zrozumienia dla spraw  gospodarczych, 
obecnie najpilniejszych i najbardziej p a ­
lących, rządzenie w brew  wszystkim, 
ignorancja w spraw ach społecznych, 
brak wszelkiego programu na najbliż­
sze jutro  — oto rządy „sanacji". A co

najważniejsza, z Konstytucji zrobiono 
świstek papieru, a naturalny pęd każ­
dego społeczeństwa do organizowania 
się sparaliżowano przez łamanie orga­
nizacji.

Przeżyliśmy Brześć, „pacyfikację" i 
zachodzimy w głowę, komu i na co to 
było potrzebne.

Dalej zaognia się sprawę mniejszości 
narodowej; a przecież dalecy jesteśmy 
od jakiegoś okresu sielankowego poko­
ju, przeciwnie, grożą nam wielkie 
w strząsy wojenne.

Specjalnego omówienia wymaga u- 
praw iany przez rządy obecne straszli­
wy ucisk fiskalny, który już niszczy 
samą tkankę gospodarczą.

Oto dorobek 5-letni rządów ,,sana- 
cji". „Dobrze" zasłużyła się ona k ra­
jowi!

Jeżeli mówimy o likwidacji, o bank­
ructwie kapitalizmu, to nie należy jed­
nak łudzić się, że to  nastąpi z dzisiaj 
na jutro. Okres likwidacji świata feu­
dalnego, na rzecz kapitalizmu trw ał 
100 lat. Spieszne tem po obecnego ży­
cia nie pozwoli na tak  długą likwidację. 
Jest prawdą, że weszliśmy w okres in­
tensywnej likwidacji kapitalizmu, ale do 
kresu likwidacji jest daleko.

Jakiem i powinny być nasze pierwsze 
■kroki? Pierwszym czynem powinno 
fcyć obalenie dyktatury. Bez odwalenia 
tego kamienia nie otworzymy drzwi, 
tprzez k tóre widać dalsze perspektywy.

N astępnie mówca przechodzi do oce­
ny sił, jakiemi Partja rozporządza lub 
może rozporządzać.

Nie trzeba być wcale pomniejszycie- 
■lem siły proletarjatu, ale słuszność k a ­
że  przyznać, że w dwuch momentach 
p ro letaria t zawiódł pokładane w nim 
zaufanie.

Trudno pojąć, dlaczego likwidacja 
dyktatury  — na czem zależy nietylko 
(klasie robotniczej, ale także chłopstwu, 
inteligencji oraz części mieszczaństwa— 
dlaczego ma być w ykonana wyłącznie 
siłami samego miejskiego proletarjatu. 
N aw et względy taktyczne przemawiają 
przeciw  temu. Je s t obowiązkiem spo­
łecznym i politycznym przyciągnięcie do 
te j pracy wszystkich czynników demo­
kratycznych w Państwie. Trzeba, na­
leży iść ręka  w rękę z socjalistami 
mniejszości narodowych, ale to nie zna­
czy, aby odrzucać pomoc elementów 
demokratycznych. Pomoc ta, czy w spół­
działanie nie może w  miczem nas krę 
pow ać w wykonaniu naszego programu.

Mówca popiera rezolucję CKW., a 
zwłaszcza ten ustęp, k tóry  mówi o 
„skupianiu elementów dem okratycz­
nych".

Następnie tow. Barlicki omówił sy tu­
ację naszych posłów w Sejmie oraz m a­
łe  znaczenie, do jakiego spadła obecna 
Izba Ustawodawcza. Nie radzi jednak 
opuszczać tej placówki dopóki nie 
zdobędziemy innej mównicy lub innej 
broni, piętnującej rządy sanacji.

SPRAWOZDANIE PARLAMENTARNE 
T O W . M IE C Z Y S Ł A W A  
N IE D Z IA ŁK O W SK IEG O

Zadanie moje polega przedewszyst- 
kiem na ścisłem sformułowaniu tego, 
czem był t. zw. „Centrolew" i jaką ro­
lę odegrał w ciągu ostatnich dwuch lat. 
„Centrolew" pow stał stopniowo; poro­
zumienie Z. PPS. z P. S. L. „W yzwole­
nie i ze Str. Chłopskiem rozszerzyło 
się w toku walki parlam entarnej, obję­
ło także P. S. L. „Piast”, NPR. i Ch. D. 
Ze strony formalno - technicznej „Cen­
trolew  — to byty posiedzenia wspólne 
prezydjów pięciu klubów parlam entar­
nych; zadania sprowadzały się do zor­
ganizowania ówczesnej — w trzecim 
Sejmie — większości opozycyjnej w 
stosunku do rządów „sanacyjnych". 
Przebieg dalszej walki doprowadził do 
sformułowania wspólnego programu ak­
cji przeciwko „sanacyjnemu" systemowi 
rządzenia. W Iecie r. 1930 „Centrolew" 
przekroczył granice terenu parlam en­
tarnego (mam na myśli Kongres K ra­
kowski), wylał się wreszcie w postaci 
bloku wyborczego, zatwierdzonego przez 
Radę Naczelną większością wszystkich 
głosów przeciwko dwum. „Centrolew** 
był taką formą organizacyjną, przy któ­
rej żadne stronnictw o nie podlegało 
„przegłosowaniu" przez inne, wchodzą­
ce również w jego skład. Dlatego nie 
rozumiem zupełnie zarzutu, jakoby sa­
modzielność polityki PPS. ulegała na 
sku tek  istnienia „Centrolewu** jakie­
mukolwiek skrępowaniu. Tak samo nie 
ulegała skrępowaniu tak tyka innych 
stronnictw. W każdym wypadku po­
szczególnym każde stronnictw o najzu­
pełniej samodzielnie decydowało o swo­
im postępowaniu. Samo zagadnienie 
,,Centrolewu" — to zagadnienie sku­

piania przy udziale PPS. wszystkich sił 
demokratycznych kraju, zdolnych do 
przeciw staw ienia się dyktaturze i d 
zastąpienia dyktatury w kierowaniu 
Państwem. To zagadnienie Kongres 
musi rozwiązać na czas najbliższy p zy- 
najmniej.

Niektórym towarzyszom wydaje się. 
że twierdzenie, iż kapitalizm przeżywa 
kryzys ustrojowy o „znamionach osta­
tecznego bankructwa, stoi niejako w 
sprzeczności z t. zw. polityką „Centro­
lewu"; skoro bankructwo, — w takim 
razie już, zaraz, bezpośrednio Socjalizm. 
Ale my rozumiemy „kryzys kapitaliz- 
mu , jako okres dziejowy o czasie trwa 
nia trudnym do określenia, ale w każ- 
dymbądź razie o wiele dłuższym, niiż 
miesiące, a naw et lata; okres dziejowy 
•będzia miał i fale społecznie rewolucyj­
ne i fale społecznie reakcyjne; we W ło­
szech w r. 1920 wielu — naw et mie­
szczańskich — ekonomistów sądziło, że 
Socjalizm stoi już niejako u w rót; nie 
przewidywano, że niebawem przyjdzie 
lala laszyzmu i odrzuci wstecz falę 
socjalistyczną. Dla taktyki Partji mia­
rodajną być musi ocena dzisiejszej, 
konkretnej sytuacji politycznej i spo­
łecznej w dzisiejszym, konkretnym  sta- 
djum rozwoju życia powojennego Pol­
ski, utrw alającej swoją Niepodległość w 
Europie powojennej.

W tej konkretnej sytuacji mamy po­
stępy fali dyktatorskiej, opanowanie 
przez nią władzy ustawodawczej — po 
uprzedniem  opanowaniu władzy wyko­
nawczej i sądowej; mamy pewien real­
ny układ sił społecznych i politycznych; 
mamy zadanie — skierowania Polski z 
powrotem na szlaki demokracji. Real- 
nemi znowuż siłami, przeciwstawiają- 
cemi się „sanacji" są: ruch socjalistycz­
ny, ruch ludowy, ruch narodowo - de­
m okratyczny, ruch komunistyczny. 
W szystkie te ruchy tkw ią głęboko w 
społeczeństw ie korzeniami; rzecz jasna, 
opierają się one na kombinacjach róż­
nych klas społecznych, nie na jakiejś 
jednej, określonej klasie społecznej każ 
dy, taka jest bowiem rzeczywistość. 
Ale z tego, że „sanacja" i endecja opie­
rają się w dużym stopniu na tych sa­
mych klasach społecznych, nie wynika, 
by utożsamianie ze sobą obu prądów  
miało dzisiaj jakąkolwiek wartość. Po­
łożenie wygląda tak: likwidacja może 
nastąpić albo na rzecz demokracji, al­
bo na rzecz narodowej demokracji, albo 
na  rzecz komunizmu, jako sposobu rzą­
dzenia. By bronić tezy o likwidacji 
bezpośrednio na rzecz Rządu Socjali­
stycznego, — trzebaby udowodnić, że 
układ  sił ulegnie radykalnej zmianie, że 
taka zmiana jest prawdopodobna w cza­
sie niedługim, że stosunki odpowiednio 
dojrzały. Nie przypuszczam, by można 
to  było poważnie udowadniać. A jeżeli 
tak , w takim razie skupienie sil ruchu 
socjalistycznego i ruchu ludowego na­
suwa się, jako konieczność; nie chcemy 
wszak ani utrw alenia „sanacji", ani jej 
likwidacji na rzecz narodowej demo­
kracji, ani jej likwidacji na rzecz ko­
munistów.

Sądzę, że budowa nowego ustroju wy­
maga odzyskania demokracji politycz­
nej; sądzę, Że utrwalenie Niepodległości 
Polski wymaga tego tak  samo. Nie po­
siadamy dziś innej broni, niż lojalna 
współpraca z ruchem ludowym oraz z 
innymi kierunkam i demokratycznymi. 
Innej broni nikt nam nie wskazał. Naj­
piękniejsze słowo nie zmieni rzeczywi­
stości społecznej i politycznej.

WNIOSEK PODZIELENIA DYSKUSJI.
Tow. Dubois: SkŁada wniosek o  ro z­

poczęcie dysuisjii nad referatam i tow. 
Barlicki ego i Niedziałkowskiego, sta- 
nowiącem i pew ną całość, nie wiążącą 
się z referatem  organizacyjnym, co po­
zwoliłoby n a  prow adzenie sam odziel­
nej dyskusji nad sprawam i organizacyj­
nemu

Tow. Żuławski w zasadzie przyzna­
je słuszność wnioskowi tow. Dubois, 
jednakże wyjaśnia, że wyodrębnienie 
dyskusji jest niemożliwe, ponieważ z a ­
pisanych jest około 40 mówców, a przy 
podziale dyskusji — ilość ich wzrośnie 
w dwójnasób. Z braku czasu sprow adzi 
się to w końcu do zgilotynowania dy­
skusji, co nie leży w interesie Kongresu.

W obec niecofnięcia wniosku — pod­
dano go pod głosowanie. W niosek u- 
padł 93 głosami przeciw  61,

SPRAWOZDANIE ORGANIZACYJNE 
T O W . K AZIM IER ZA P U Ż A K A

Spraw ozdanie finansowo - organiza­
cyjne przedłożył kongresowi Sekretarz 
generalny Partji tow. pos. Kazimierz 
Pużak.

Spraw ozdanie organizacyjne obejmuje 
okres od listopada 1928 r. do maja rb.

Sekretarjat generalny jest funkcją or­
ganizacyjną, k tóra  kontroluje i wyko­
nywa posunięcia partji.

Jeżeli pow stają jakie zastrzeżenia 
przeciw  działalności sekretarjatu , za ­
strzeżenia te muszą się mieścić w r a ­
mach sta tu tu  i w ram ach programu.

Przed dzisiejszemi obradam i napły­
nęły do sekre tarja tu  liczne wnioski or­
ganizacyjne, k tóre  z nieznaczną m ody­
fikacją zostaną przez Kongres przyjęte.

Spraw ozdanie, k tóre  przedkładam  
wzbogacone zostało o  dorobek konfe­
rencji kobiecej, k tóra odbyła się w 
przededniu Kongresu i w ykazała po­
ważny postęp w dziedzinie ruchu ko­
biecego.

C. K. W. i R ada Naczelna sprecyzo­
wały zadania, stojące przed Partją i za­
kreśliły drogi ich urzeczywistnienia. 
Ocena tej pracy C. K. W. i Rady N. o- 
becnie jest źródłem dyskusji przedkon­
gresowej, w której odezwały się głosy, 
będące często wyrazem  nieporozum ie­
nia i błędnego przekonania, że C. K. 
W. i P artja  schodzą z linji masowego 
rozwoju.

Nasz szemat organizacyjny tkwi je­
szcze w pewnym stopniu w tradyq'ach 
roboty  konspiracyjnej. Jednak  organi- 
zaq’a partyjna w rozwoju swoim zbliża 
się do typu organizacji zachodnio - eu­
ropejskich. Ta m etoda organizacyjna 
musi być stosow ana zwłaszcza, gdy 
musimy zmagać się z dyktaturą, gdy 
trzeba być gotowym do mobilizacji sił 
robotniczych w każdej chwili.

Działalność Partji w okresie minio­
nym była rozwijaniem przez rozszerze­
nie form organizacyjnych.

Je s t to  rezultatem  dążenia Partji do 
pozostaw ania w ścisłym kontakcie z 
masami robotniczem i i związania tych 
mas z Partją, zdyscyplinowania ich.

P artja  nasza w dziedzinie uśw iado­
mienia mas zrobiła bardzo dużo, za po­
średnictwem  kom itetów  miejscowych. 
Ich to zasługą jest likwidacja prób roz­
bicia rilchu robotniczego (B. B. S. i 
m oracz ewszczyzny).

Jeżeli mimo represji i tero ru  polity­
cznego stan organizacyjny przedstaw ia 
s:ę pomyślnie ,jest to  rezu lta t dyscypli­
ny w ew nętrznej i w yrobienia organiza­
cyjnego.

Zadaniem organizacyjnem Partji jest 
ugruntowanie zaufanjta organizacji do 
władz kierowniczych, spotęgowanie pa- 
trjotyzmu pepe sławskiego, wyrobienie 
siły, która będzie dawała rofzpęd ru­
chowi.

Je s tto  praca ciężka, kieratow a, p ra ­
ca, k tórą trzeba prow adzić z uporem i 
z dnia na dzień.

Partja  nie może pozwalać sobie na 
proklam ow anie postulatów  i chwilo­
wych efektów politycznych, zadaniem 
Partji już dziś musi być nadal, budze­
nie świadomości robotniczej i organi­
zowanie sił robotniczych. Najpilniej­
szym zadaniem  Partji w dobie obecnej 
musi być ustalenie haseł politycznych 
n a  dziś oraz pragnień i żądań robotn i­
czych na dziś.

Aby obowiązek ten był spełniony, a 
zadania zrealizowane, najwyższe ciała 
wykonawcze Partji muszą się cieszyć 
całkowitem zaufaniem aparatu organi­
zacyjnego. Trwać musimy przy zasa­
dzie wierności dla programu, przyw ią­
zania do sztandarów, na których wypi­
sane są cele i zadania nowoczesnego 
ruchu robotniczego w Polsce, dlatego, 
że celem naszym bezpośrednim jest u- 
ruchomienie jaknajwiększego pogotowia
mas.

Idąc do wyborów w „Centrolewie**— 
budowaliśmy opór i odpór na wsi i w
mieście. Niestety, ujawnił się brak 
przygotowania do obrony tych w arto­
ści polityczno - społecznych, k tóre po­
siadała demokracja polska. Jednak, 
mimo zrabowania nam dużej części do­
robku politycznego — silni jesteśmy i 
silnymi pozostaniemy.

W dalszym ciągu swojego przem ó­
wienia tow. Pużek przytacza poszcze­
gólne fragmenty pracy organizacyjnej, 
podnosząc spraw ę procesów politycz­
nych PPS., które odbywają się w Pol­
sce.

Kiedy tow. Pużak wspomniał o ofiar­
nej pracy koła obrońców politycznych,
otaczających opieką praw ną tych, k tó ­
rych sądzi „sanacja", Kongres zgoto­
wał gorącą i serdeczną owację na cześć 
tych obrońców. Zgłoszony wniosek o 
wyrażenie podziękowania obrońcom po­
litycznym (na ręce mec. Berensona) za 
ich pracę, Kongres przyjął wśród żywio­
łowych oklasków.

KOMISJA REWIZYJNA WNOSI 
O UDZIELENIE ABSOLUTORJUM 

DLA C. K. W.

Tow. Władysław Baranowski składa 
sprawozdanie komisji rewizyjnej, która 
w okresie sprawozdawczym odbyła kil­
kanaście posiedzeń, na których prze­
prowadziła kontrolę finansów CKW. o- 
raz gospodarki „Robotnika" i ,,Księ- 
garni Robotniczej".

Tow. Baranowski w imieniu komisji 
rewizyjnej składa wniosek udzielenia 
CKW. absolutorjum.

(Dalszy ciąg sprawozdania podamy w 
numerze jutrzejszym. — Red.).

KONGRES
FRANCUSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Z A K A Z  U C H W A L A N IA  K R E D Y T Ó W  W O JSK O W Y C H
Tours, 25 maja. Dziś otw arty tu zo­

stał kongres ^francuskiej partji socjali­
stycznej.

Omawiano m. in. sprawę „Anschlus- 
su ’, podczas której złożono wniosek, 
domagający się ustąpienia 7 posłów, 
którzy występowali przeciw austrjac- 
ko - niemieckiej unji celnej.

Tow. Blum oświadczył, iż sądzi, że w 
przyszłych wyborach socjaliści odnio:ą 
olbrzymie zwycięstwo, jednakże nie 
tak znaczne, jak to przewidują wrogo­
wie socjalizmu. Zresztą, zdaniem jego,

nie leży w interesie socjalizmd, aby o- 
siągać tak szybki rozwój.

W dalszym ciągu swego przem ówie­
nia León Blum stwierdził, że jeżeli zo­
stanie utrzymane głosowanie okrę-
gach, w czasie drugiego głosowań a, 
socjalizm będzie zwalczał reakcję
wszelkiemi sposobami. Następnie na­
woływał do tego, by kongres ponowi]
zakaz uchwalania kredytów wojsko­
wych oraz wzmocnił jedność stronni­
ctwa.

W REPUBLICE HISZPAŃSKIEJ
ZM N IEJSZENIE Z B R O JE Ń

M adryt, 25 maja. (PAT). M inister 
Spraw Wojskowych oświadczył kores­
pondentowi Havasa, iż zamierza przed­
stawić radzie ministrów projekt reo r­
ganizacji armji. Projekt ten przew idu­
je zniesienie licznych jednostek, znacz­
ne ścieśnienie kadr jednostek, które zo­
staną utrzymane, zmniejszenie liczby 
pułków  piechoty z 76 do 39 oraz liczbę

bataljonów w pułkach z 3 na 2, liczbę 
pułków kawalerji z 27 na 10. *

Projekt przewiduje utrzymanie obec­
nego stanu liczebnego artylerji. Ogól­
nie liczba żołnierzy zostanie ta  sama, 
natom iast liczba oficerów zostanie 
zmniejszona z 23.000 na 7.000, zaś ge- 
nerałów z 280 na 48.

R U M U N J A  U Z N A Ł A  R E P U B L IK Ę
Bukareszt, 25 maja, (PAT). Rząd ru- posłowi rumuńskiemu w Madrycie Pa£» 

muński postanowił uznać nowy porzą- neyowi zakomunikować tę decyzję hisz 
dek rzeczy w Hiszpanji. Rząd polecił | pańskiemu rządowi republikańskiemu.

UNJA CELNA BELGIJSK0-H0LENDERSKA
Bruksela, 25 maja. (PAT). Organ soc­

jalistyczny „Le Peuple", redagowany 
przez tow. Vanderweldego, prowadzi 
kampanję na rzecz unji celnej między

Belgją i Holandją. Z drugiej strony 
socjalistyczna „Voksgazet" prowadź 
podobną propagandę w Holandji.
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Z e r w i j c i e  W a s z e  kaj dany!
ODEZWA MIĘDZYNARODÓWKI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH DO ROBOTNIKÓW,

ŻYJĄCYCH POD JARZMEM DYKTATURY
M iędzynarodów ka Z w iązków  Zaw odo­

wych w A m sterdam ie  w y d a ła  następują­
cą odezw ę, k tó ra  jest kon sp iracy jn ie  
rozp o w szech n ian a  we W łoszech: 

M ię d zy n a ro d ó w k a  Zw iązków  z a w o ­
dowych ośw iadcza  i s tw ie rdza ,  że d e ­
m okrac ja  jest najważniejszą  p rzes łan k ą  
postępu  i za sadn iczą  rękojm ią  w o lnoś­
ci, W  imieniu 19 miljonów, należących 
do niej robo tn ików , śle W a m  M iędzy­
na ro d ó w k a  Z aw odow a w yrazy  swej so ­
l idarności i sympatji.  Nigdy nie o d ­
w róc iła  ona o d  W as uwagi i przy  k a ż ­
dej sposobności s tw ie rd z a ła  swe n ie ­
p rze jed n a n e  s tanow isko  w obec  faszy­
zmu, k tó ry  s taw ia  W asz  kraj p o za  o- 
b rebem  n arodów  cywilizowanych!

W  imieniu przeszłości,  k tó ra  w W as 
ty je  i k tó re j  w inniśc ie  być godni, m a ­
cie. W y  robo tn icy  włoscy, obow iązek 
walczenia z ca łą  energją o wolność i

zrzucen ie  narzuconego  W am  jarzma. 
Żądajcie p rzyw rócen ia  W aszych  praw! 
Jeśli W asz  rząd  w is tocie po s ia d a  tę 
popularność, jaką się chełpi, nie p o w i­
nien drżeć przed odzyskaniem przez 
W as  wolności.

M iędzynarodow y kongres Związków 
zaw odowych w  Sztokholm ie rozw ażał 
szczegółowo spraw ę położenia k r a ­
jów bez demokracji .  W yraz i ł  on sym- 
pat ję  m iędzynarodow ego  p ro le ta r ia tu  
wszystkim ofiarom reakc ji  i dykta tury ,  
wszystk im  jęczącym w  więzieniach, 
wszystkim, do tkn ię tym  uciskiem i te ro .  
rem  za swą miłość, wolność i w ierność 
dla ruchu robotniczego. U sta lony w 
Sztokholm ie program  s tw ie rdza  k o n ie ­
czność i obow iązek  walki z rea k c ją  i 
dykta turam i,  jak również obow iązek  
obrony  wolności i demokracji .

Niechaj pęd ku wolności p rzen iknie

ZWIĄZEK BANKOWCÓW 
PRZECIW SANACYJNEJ CENTRALI

W czora j  odbyły  się ob rady  Związku 
Z aw odow ego  P raco w n ik ó w  B a n k o ­
wych. W  toku obrad  w ysunię ty  zos ta ł  
wniosek, zm ierza jący do zmiany s ta tu ­
tu  w  sensie  zn iesien ia  k lasowości 
związku. W niosek  ten  zebrani odrzu­
cili.

N astępn ie  pow zięto uchwalę w ystą­
pienia z Centralnej Organi*acji Związ­

ków Zawodowych Pracowników Umy­
słowych, bow iem  centra la  ta  nie b ro n ’ 
sku teczn ie  in te resów  św ia ta  pracy.

J a k  donosi PAS. W ys tąp ien ie  z ce n ­
tra l i  nie nosi ch a rak te ru  vo tum  nieuf­
ności względem członków tej organiza­
cji, lecz jest w yrazem  n iezadowolen ia  z 
działalności zarządu, na czele k tórego  
stoi poseł z B. B. — Dabulewicz.

UCZENI PRACUJĄ DLA POKOJU ŚWIATA
Londyn (A. T. E.) 25 maja. S en a t  u- 

niw ensytetu  Kolumbia w y s to so w a ł  do 
W ybitnych  p rzem ysłow ców  świata, oraz 
do Brianda,  L loyd G eorga  i Kelloga 

,  zap roszen ie  n a  konferencję, k tó ra  od ­
będzie  się 21 październ ika .  Zadaniem

tej konferencji  w  której w ezm ą udział 
również  E dison  i F o rd  jest omówienie 
sp ra w  zw iązanych  z organizacją p o k o ­
ju, m iędzynarodow ym  porozumieniem 
oraz odbudową gospodarczą świata.

W  ■ ^  I  «i>—w w y

STAN POGODY
W czoraj w całe j Po lsce  w godzinach po ­

po łu d n io w y ch  trw a ła  p ięk n a  pogoda  s ło n e­
czna. T e m p e ra tu ra  o godz. 14-ej w ynosiła: 
od 27° do 30°.

Przewidywany przebieg pogody)
Pom orze: zachm urzen ie  um iarkow ane,

m ożliw ość burz. T em p era tu ra  około  25°. 
S łab e  w ia try  zachodnie .

W ie lkopo lska, P o lsk a  środkow a, w yżyna 
M ałopo lska, Śląsk, T a try , M ałopolska  
W schodnia , Podole , W o łyń , Po lesie  i W i­
leń sk ie : p o g o d a  słon eczn a  ł  upalna, tem ­
p e ra tu ra  od  25° do 29. S łab e  w ia try  zach o ­
dn ie  lub  cisza.

NAJWY2SZY BOKSER 
NA ŚWIECIE

ZATONIĘCIE 11 0 S 0 B

u vcesy o lbrzym a — b o k se ra  Prim o 
C arnery ,  k tó ry  z a ra b ia  ogrom ne sumy 
tw  ażdyna rozegranym  przez siebie 
m . e C Z U  Pięściarskim, zachęciły  do  t r e ­
ningu okserstkiego szwajcara,  nazw is-  
k.em M ontana,  pochodzącego  z okolic  
Genewy.

M on tana  m a w arunk i zew nętrzne 
lepsze n aw e t  od C arne ry  —  w zros t  
206 cm. i w aga  127-klg. Jeże li  paryscy  
trenerzy ,  pod  k tórych  okiem ćwiczy 
p rzysz ły  szampion, zrob ią  z niego w y­
szkolonego techniczn ie  i tak tyczn ie  
boksera ,  P rim o  C arn e ra  m oże się spo ­
dziew ać po w aż n eg o  rywala!

Z K rakow a donoszą:
Onegdaj za tonął galar obok gminy 

Ostrówka, pow. mieleckiego. W  galarze 
znajdowało się 32 robotników, w raca ją­
cych z pracy. Zaraz po  odbiciu od 
brzegu galar za tonął w sk u te k  p rzec ią ­
żenia, a znajdujący się na  nim robotn i­
cy wpadli do wody. U ra tow ało  się tyl­
k o  21 osób, 11 zaś utonęło. Dotychczas 
wydobyto  zwłoki 10 osób.

K A T A S T R O F A  SA M O C H O D O W A
Z K atow ic donoszą: W  godzinach po ­

południowych w ydarzy ła  się na  szosie 
Zory —  W aw szow ice ka tas tro fa  sam o­
chodowa. Samochód, należący do fa­
b rykan ta  Z urka z Rybnika przewrócił  
się. Szofer, k tó rego  nazw iska nie zdo­
łano ustalić, zabity  został na miejscu.
5 osób odniosło rany.

PORANEK PIEŚNI
URZĄDZANY PRZEZ OGNISKO ROB. 

TOW. PRZZYJ. DZIECI.
O gnisko-wzorówka Robotniczego T o ­

w arzys tw a  Przyjaciół Dzieci urządza 
dnia 31 b. m. o godz. 12,30 v  sali tea tru  
„A teneum "

PORANEK PIEŚNI I RECYTACYJ
w w ykonaniu  wychow ańców  ogniska.

Bilety są do nabycia w Administracji 
„Robotnika", ul. W arecka 7, oraz w 
CKW., u tow. W icherskiej.

K SIĘ G A R N IA  ROBOTNICZA
Warszawa, ul. Warecka 9

tel. 229.70. P. K. O. 1228

poleca nowości:

HANEM AN J. Zagadnienia socja­
lizmu .polityki gospodarczej 
i wojny — .50

KANITZ F. Bojownicy jutra. P o d ­
s taw y  socjalistycznego w ycho­
w ania 2.—

W w alce o zdrowie ludu. Mowy 
posłów i sena to rów  socjalisty­
cznych przeciw  rozpijaniu lud­
ności, — .35

Bydgoszcz, Gdańsk, Katowice, Kraków, 
Lwów, Poznań, w łączone w obręb W iel­

kiej W arszaw y.
Czas dojazdu około dwóch godzin. 

Doskonałe drogi.
Informacje: tel. 547-60. 

lub większe biura podróży.

każdy  W asz czyn i każdą W aszą  myśl! 
Bez wolności i dem okracji  n iem a  w ol­
nych Związków zaw odowych! —  Bez 
wolnych Zw iązków  zaw odowych niema 
żadnej obrony, ani po lepszenia  s y tu a ­
cji klasy robotniczej.  Faszyzm  chce 
W am  w ydrzeć wszystko, n aw e t  n a ­
dzieję na  odzyskan ie  wolności i u lże­
nie nędzy. W a sz e  tradycje  o rganizacyj­
ne i W asze  s tanow isko  w świecie n o ­
woczesnym nie pozwalają W am  to le ­
row ać tak  ohydnego systemu r z ą d z e ­
nia, jak faszystowski.

Macie praw o  i obow iązek  s tać  się 
ludźmi wolnymi! Zerwijcie W asze ka j­
dany!

Naprzód  za wolność!
Niech żyją w łosk ie  Związki zawodo­

we!
Niech żyje M iędzynarodów ka Związ­

ków  zawodowych!

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
W TO R EK  DN. 26 Bm.

NO W E BRUDNO. Godz. 7 w. posiedzen ie  
K om itetu.

KOŁO ELEK TR O W N I P. P, S. O godz 
6 po poł. w lokalu  C zerw onego K rzyża 20, 
odbędzie się zeb ran ie  członków  Koła.

ŚRODA DN. 27 B. M.

EG ZEK U TY W A  O. K. R. W  środę  dnia 
27 m aja r. b. o godz 6 p o  po ł. w lokalu  
D ługa 19, odbędzie  się  posiedzen ie  E gze­
ku tyw y  W arszaw skiego  K om ite tu  R o b o tn i­
czego P. P. S.

W O LA  — CZYSTE. O godz. 7 w. p o sie ­
dzen ie  K om itetu.

JER O ZO LIM A . Godz. 7 w. posiedzen ie  
K om itetu.

GROCHÓW . Godz. 7 w. posiedzen ie  K o­
m itetu.

C ZW A R TEK  28 B M.
K O N FE R E N C JA  MIĘDZYDZIELNICO- 

W A. 28 m aja r. b. o godz. 6 po poł. w lo ­
ka lu  D ługa 19, odbędzie  się konferencja  
m iędzydzieln icow a. P rezy d ja  kom ite tów  
obow iązane  są  p rzybyć  koniecznie.

„NASZA WALKA"
M IESIĘCZNIK SOCJALISTYCZNY 

W yszedł z d ru k u
N O W Y  Z E S Z Y T

zawierający m, in ar tykuły :
M axa Seydew itza (Berlin), p rzyw ód­

cy lewicy niemieckiej soc ja ldem okra­
cji: „Zadanie Klasy Robotniczej".

A. F. B R O CK W A Y 'A  (Londyn), p re ­
zesa angielskiej Niezależnej Partji P r a ­
cy: „Zjazd Niezależnej Partji Pracy".

W IK TO R A  ALTERA, ławnika Magi­
s tra tu  m. W arszaw y: „O rzeczach pod­
stawowych".

L. HERSCHA, profesora U n iw ersy te­
tu w Genewie: „Ludność, bezrobocie i 
emigracja".

Prócz tego:
„Kapitalizm i Socjalizm po wojnie".
Rezolucja polityczna „Bundu".
Bogaty Przegląd pism i książek.

obejmuje recenzje i spraw ozdania  z naj­
nowszej p racy

TROCKIEGO: „Problemy rozwoju
Związku Sowieckiego".

MAXA ADLERA: „O materializmie 
dziejowym".

„Archiwum Marxa —  Engelsa" 
i wiele innych.

Cena zeszytu, ładnie b roszurow ane­
go, tylko 70 gr, P renum era ta  3 numerów 
—  2 zł. W p ła ty  przez P. K. O. konto  
Nr. 17.616.

A dres  redakcji i administracji:
W arszaw a, Przejazd 13, Tel 408-85. 

do nabycia u sprzedawców, w  kioskach 
i w Księgarni Robotniczej, W a re c k a  7.

Każdy działacz robotniczy, każdy in­
teresujący się sprawami socjalizmu, w i­
nien czytać to pismo.

DZIAŁ LEKARSKI

Dr. GR0SGLIK
Złota 44 ró g  Sosnowej

S pecjalista  chorób w enerycznych , płciow ych 
i skórnych. A nalizy krw i. 

Przyjm uje od 9 r. do 9 w. N iedz. do 2 pp

Dr. MILLER
WENERYCZNE »» 

sp e c ja ln ie  u KOBIET

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
— W m iastach  K aw alsa  i D ram a w G recji 

w yleciały  sk ład y  z bron ią. Z achodzi p o d e j­
rzenie, iż jest to  zam ach, poniew aż od  k il­
ku  dni p o w ta rza ją  się w rozm aitych  m ie j­
scow ościach w y padk i eksplozyj amunicji. 
Eksplozje trw a ły  pó ł godziny. C ztery  dom y 
w yleciały  w  pow ie trze , 150 jest u szkodzo­
nych. J e s t  w ielu  rannych .

— W  Sera ing  (Belgja) w fab ryce  b e n zo ­
lu n as tąp ił w ybuch. W ielu  robo tn ików  zo ­
sta ło  p o p arzonych  i poran ionych . S tra ty  
sięgają 20 m iljonów fr. W  pół godziny po 
w ybuchu w odległości 100 m. od m iejsc k a ­
tas tro fy  p o w sta ł olbrzym i pożar. W  m om en-

0STRZEŻENIE
PRZED WYJAZDEM DO FRANCJI 

W CELACH ZAROBKDWYCH
W obec zapytań ze strony zam ierza­

jących wyjechać do Francji w celach 
zarobkowych, Syndykat Emigracyjny in 
formuje, że wobec specjalnych za rzą ­
dzeń francuskich władz emigracyjnych, 
wyjeżdżać do Francji obecnie mogą ty l­
ko  osoby posiadające w ezw ania  imien­
ne, nadesłane przez -najbliższych k re w ­
nych. Osoby te nie mają p raw a  poszu­
k iwać p racy  zarobkowej, pod k a rą  w y­
siedlenia. Poza tem mogą emigrować 
osoby w ezwane imiennie przez p rac o ­
dawców. W ezw ania  powyższe muszą 
być potwierdzone przez w ładze f rancu­
skie, oraz przez najbliższy konsulat pol­
ski we Francji. Mogą również wyjeż­
dżać do Francji robotnicy  (i robotnice) 
rolni,  jednak w  bardzo  ograniczonej i- 
iości, zgłaszanej co miesiąc przez p r a ­
codawców francuskich. Em igrantów  do 
ro lnictwa zapisują i rek ru tu ją  jedynie 
n iek tó re  pańs tw owe u rzędy  pośredni- | 
■ctwa pracy.

cie eksplozji w zb io rn ikach  by ło  150 ton 
benzyny.

— W  kopaln i koło L iege zaw aliła  się 
ściana, grzeb iąc  pod sobą górników . W śród 
nich  znajdow ał się, jak donoszą, jeden  P o ­
lak.

— W  jednej z h iszpańsk ich  kopalń  z ło ta  
w ybuchł pożar, w k tórym  10 osób znalazło  
śm ierć. Los 60 osób jest n ieznany.

— Ze w zględu na n iezadow olen ie  w śród 
ko lejarzy  japońskich  w zw iązku z p rzew i­
dzianą obn iżką  p łac, w ładze  w ydały  sp e ­
cjalne zarząd zen ia  w celu  zabezp ieczen ia  
linji kolejow’ej H ajam a - Tokio, k tó rą  p rz e ­
jeżdżać ma cesarz.

—  G andhi nie udzielił jeszcze odpow iedzi 
n a  zap roszen ie  rząd u  indyjskiego do u dzia­
łu  w angielsko - indyjskiej konferenc ji w 
Londynie. O św iadczył on, iż. n ie  m oże o p u ­
ścić Indji dopóki nie zostan ie  zała tw io n a  
sp raw a u stro ju  kom unalnego i zanim  nie 
p rzek o n a  się, że um ow a zaw arta  z v ice - 
k ró lem  Indyj jest w rzeczyw istości w yko­
nyw ana.

I f l a Ś K g - - ’ ”
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JAK BAWIONO SIĘ NA BIELANACH
POŁAMANE BARJERY —  100 ZABŁĄKANYCH DZIECI

W przewidywaniu* licznego napływu 
wycieczkow iczów  do lasu bielańskiego, 
z okazji Zielonych Świąt, za rząd  t ram ­
wajów miejskich uruchomił 20 pocią­
gów linji „15“ t. j. 40 w agonów  ,k tóre  
k u rsow ały  co 9 minut. Tym sposobem 
m ieszkańcy  stolicy mogli swobodnie p o ­
jechać do podmiejskiego lasu. N a tom ias t  
wielki ścisk pan o w a ł  na  p rzystan i  że ­
glugi parowej. N apierający  tłum p o ła ­
m ał barjery, kilku  polic jantów z trudem  
u trzym ało  p o rządek  .dzięki czemu o- 
beszło  się bez wypadku. Policja w licz­

bie 60 ludzi u trzym yw ała  p o rządek  n i  
B ielanach. Urzędow ali również lekarze  
P ogo tow ia  R a tunkow ego. Na p o s te ru ­
nek sp ro w ad za n o  zab łą k an e  dzieci, 
k tórych  było około  100. Rodzice, o d ­
biera jąc  je, musieli za  k a rę  sk ła d ać  o- 
fiary na  Pogotow ie.

Pom ocy udzie lono  około  30 osobom, 
poszw ankow anym , w  czasie bójek, n a ­
padów, nadużycia  alkoholu, p rze jecha­
nych przez fo w e ry  i t. p. Naogół p a n o ­
w ał  w zorow y porządek .

KATASTROFA KOLEJOWA
TYM RAZEM— NA SZCZĘŚCIE-BEZ OFIAR

W  poniedzia łek  o godz. 4 m. 48 na 
te ren ie  dw orca  to w aro w eg o  W a r s z a ­
w a  - W schodn ia  w pros i  ul. Objazdowej 
w ydarzy ła  się ka tas tro fa .  Na spadku, 
gdzie kończy się wał, w  jadącym z D ę­
blina do W a rsza w y  pociągu to w a r o ­
wym - pośpiesznym Nr. 9562 sk łada ją ­
cym się z 44 wagonów, w miejscu gdzie 
jest zwrotnica, parow óz p row adzony  
przez  m aszynistę  Józefa  Sosnowskiego 
prze jechał  normalnie, na tom ias t  w y k o ­
leiły się i wywróciły  na bok cz tery  w a ­
gony. M aszynis ta  pociąg zatrzymał. 
Jednocześn ie  zaczęli w yskakiw ać: k ie ­
rownik  pociągu W ik to r  Smoliński, dwaj

przew odnicy  i konw ojent pociągu st> 
poster.  Józef  Kudziński. Ostatni,  u d e ­
rzył o szynę i doznał po tłuczen ia  p r a ­
wej nogi. P oszw ankow anego  opatrzy ł 
lekarz  w  am bulataorjum  kolejowem. Na 
miejsce przybyły  w ładze kolejowe oraz 
pociąg pogo tow ia  ra tunkow ego  8 w y­
działu drogowego z ta b o re m  rob o tn i­
ków, k tó rzy  przystąpili  do  podnoszenia  
wyw róconych  wagonów, co  t rw a ło  do 
południa. Przez  cały ten  czas ruch p o ­
ciągów tow arow ych, był wstrzym any. 
W  agony, jak również i tor zos tały  czę­
ściowo uszkodzone.

SZTUKI PLASTYCZNE
W IELKA W Y S T A W A  WIOSENNA.

(Tow arzystw o Zachęty  Sztuk Pięknych)

W yraz  „w ielka" w tytule w ystaw y 
należy b rać  w znaczeniu  ironicznem.

Poziom wystawy, zw łaszcza  w dzia­
le m a lars tw a olejnego, jest n ie p ra w d o ­
podobnie  niski. K olekcja kiczów, k a r ­
m elków , ckliwo - zmysłowych p o r t r e ­
tów kobiecych (ze „ślicznemi", w yso ­
ko odsłoniętem i nóżkami), kw iatków, 
akc ików  i pe jzażyków  w pros t  r e k o r d o ­
wa. („Grunwald" W ojciecha K ossaka 
jest ty lko  nam alow anym  z w ielką b r a ­
w urą  i rutyną, w  wielu miejscach „p u ­
szczonym" szkicem).

W  dziale rzeźby ładna  dziew czynka 
ze sk a k an k ą  z bronzu  Alfonsa K a rn e ­
go. W  dziale grafiki u tw o ry  W. K o rz e ­
niowskiej, L. P lo szay 'a  i W. Ż uraw sk ie­
go św iadczą o tem, że i p o za  „R ytem " 
mamy dziś w  Polsce dobrych  d rze w o ­
ry tn ik  ów.

Z uznaniem należy podnieść w łą c z e ­
nie do w ystaw y  działu fotografji a r ty ­
stycznej (podobnie jak to  by ło  w  P a ­
wilonie Sztuki na  P, W . K. w  P o z n a ­
niu). N ie s te ty  poziom tego  działu  jest 
przygnębiająco  niski. Nasi fotografowie 
usiłują im itow ać o b raz y  olejne lub 
sztychy, nie zdają sobie sp raw y  z od ­
rębnych możliwości artystycznych  fo- 
legrafji.  P owrócim y do  tej ważnei s p r a ­
wy w  zw iązku  z „Salonem M iędzyna­
rodow ym  F o tografik i" .

K ata log  w ystaw y — „Przew odnik  
64" — w ydany  porządn ie  i s ta rannie .

K O LEK CJA  PRA C LEONA WYCZÓŁ­
KOW SKIEGO.

(Tow arzystw o  Zachęty Sztuk Pięknyćh)

Z „W ielką W y s taw ą  W iosenną"  p o ­
łączono w ystaw ę nowych autolitografi '  
oraz rysunków  k re d ą  i tuszem  Leon: 
W yczółkowskiego. P isan ie  o pracacl 
W yczółkow skiego  w ram ach recenzj 
z tamtej w ystaw y  uw ażałbym  wszakże 
za „zbrodnię zelżonego m ajes ta tu" .

W  u tw orach  m is trza  W yczóła  — 
czy będą  to  po tężne  cisy i św ierki z la ­
sów Tucholskich, czy p an o ra m a  T o ru ­
n ia  od s trony W isły z rozłożystą  syl­
w etą  kośc io ła  św. Ja n a ,  czy ra tusz  w 
Chełmnie, czy d rzew ko  okry te  sz ro­
nem, czy W isła  pod Solcem, czy o łtarz 
W i ta  S tw osza  w kościele Marjackim 
w K rakow ie  (w k tórym  W yczółkowski,  
jak n ik t inny, odczuwa niepokój i ma- 
lowniczość późnego gotyku) podzi­
wiamy, jak zawsze zresztą , obok m i­
s t r z o s tw a  techniki, zwięzłość i suge- 
s tyw ność rysunku, wielkość s ty k ,  na 
k tó ry  złożyła się p ra c a  ca łego  życia. 
Frzv pomocy kilku do tkn ięć  k red y  lub 
pendze łka  z tuszem  wyw ołuje on n ie ­
skończoność wody i nieba, poezję dali, 
sylwetę d rze w a  lub boga tą  grę św ia ­
teł i cieni na rzeźbie późnogotyckiego  
o łta rza .  J e s t  to  sz tu k a  wielkiej miary.

M ieczysław  W allis-



RUCH KOBIECY
We wtorek 26 b. m. o god~. 7*ej wiecz. 

zebranie kobiet. Na porządku dziennym 
sprawozdanie delegatek z Konferencji Ko­
biecej P. P. S i Kongresu.

KOŁO MARYMONT. Zebranie kobiet we 
wiórek o godz. 7 wieczorem z referatem.

KOŁO MOKOTÓW. Zebranie kobiet w 
środę o godz. 7 wiecz. z referatem.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

10-LECIE KOŁA. W niedzielę, dni z 31 
6. m. o godz. 4 po ;;ol. w lokalu Kola — ul. 
Dzielna 95 odbędzie się spotkanie w szyst­
kich członków, którzy należeli w latach 
1921 — 1931 do Powązkowskiego Kola M’n- 
dzieży TUR. i „Praca".

EGZEKUTYWA. We wtorek, dnia 26 b. 
m. o godz. 7 wiecz. odbędęzie się posiedze­
nie Egzekutywy K. W. Warsz. Organizacji 
Młodzieży T. U. R.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 27 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego W ar­
szawskiej Organizacji Młodzieży T. U. R.

KRONIKA STOŁECZNA

&uch akademicki
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIE­

ŻY SOCJALISTYCZNEJ. W  obronie 
in te resó w  niezam ożnych akadem ików  
w obec zam ierzonej p rzez  R ząd podw yż­
ki o p ła t akadem ickich , zw ołuje na w to ­
re k  dnia 26 b. m. o godz, 8 w iecz, w  
lokalu  p rzy  ul. D ługiej 19 (I piętro)

ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY AK A­
DEMICKIEJ 

Przeciw  opłatom  za naukę i 
O reformę Bratnich Pomocy I
Będą przem awiali tow. tow.: Adam  

Obarski, Zbigniew M itzner i Hieronim  
Wiatr.

A kadem icy, staw cie  się licznie! 
WYBORY DO RADY STATUTOWEJ. 

Egzekutywa koła Uniwersyteckiego Z. N. 
M S. wzywa wszystkich tow. tow. studen­
tów U. W. do orzybycia do lokalu Z. N. 
M. S. we wtorek, dnia 26 b m. o godz. 18 
— 20 w sprawach organizacyjnych.

Doroczne W alne Zebranie W arszaw­
skiego Oddziału Robotni a s  ego Towarzy  
stw a Przyjaciół D zieci odbędzie się  w  
sobotę, dn. 30 maja o godz. 7-ej w loka­
lu Ogniska - W zorówki, Żórawia 21 m. 
22, z następującym  porządkiem dzien­
nym:

1. O dczytanie protokółu poprzednie- 
og W alnego Zebrania. 2. Odczyt: Idea 
pokoju w wychowaniu *. 3. Sprawozda­
nie z Ognisk i Klubów oraz kuchni dla 
dzieci bezrobotnych na Ochocie 4. 
Sprawozdanie kasow e. 5. Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej. 6. Dyskusja 7. W y­
bór Zarządu 8. W olne wnioski.

WYCINANIE DRZEW W WARSZAWIE.
Warszawa coraz bardziej ubożej pod 

względem posiadanego strodrzewia, wyci­
nanego bez litości bez zastanowienia nie- 
tylko na peryferjach, ale nawet w środku 
miasta, jak naprz. Frascatti przy ul. Wiej­
skiej.

Ostatnio wydarzył się nowy fakt ścięcia 
koron starych i pięknych drzew na dzie­
dzińcu jednego z domów przy ul. 29 Listo­
pada, z których pozostały tylko brzydkie 
niskie pnie.

Z jednej strony dział ogrodniczy magi­
stratu utyskuje na brak kredytów na sa­
dzenie drzew w Warszawie, z drugiej stro-

ny przypatruje 
drzew.

się obojętnie niszczeniu

ZMIANA KIERUNKU TRAMWAJÓW.

Z powodu wymiany rozjazdów na Krak. 
Przedm. przy ul. Miodowej oraz reperacji 
torów na Nawym świecie — wozy tramwa­
jowe linii nocnej Nr. „10", poczynając od 
nocy z 25 na 26 b, m. aż do odwołania, 
kierowane będą od rogu Al. Jerozolimskiej 
i Nowego Światu następującemi ulicami: 
Al. 3-go Maja, Mostem Poniatowskiego, 
Zieleniecką, Targową, Kijowską, do dworca 
Wschodniego. Z powrotem tą samą drogą.

Kino ŚWIATOWID Mjr”ałk0WSh8111Pocz. 4, 6. 8, 10,

MAR0KK0
Z  M A R L E N Ą  D IE T R IC H

13 i ostatni tydzień
W Sobotę i w niedzielę od 12 do 2 poranki 

popularne po cenach zniżonych.

K i n o  A T L A N T I C
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8. 10.15

Św iąteczne  w y p a d k i

Co w y św ie tla j*  kina?
■ATLANTIC: „Sekretarka osobista", 
APOLLO: „Kobieto nie grzesz”. 
CAPITOL: „Sewilla, miasto miłości" 
CASINO: „Niebezpieczny raj". 
COLOSSEUM. „Błękitny ekspress". 
COLOSSEUM (Mała sala): „Cud nad

Wisłą".
CRISTAL: „Żywy pocisk”.
CZARY: „Rudowłosa grzesznica". 
FORUM: „Wybuch w prochowni". 
FILHARMON J  A : „Pieśń Caballera" i 

„Serca na kotwicy".
HOLLYWOOD: „Podzwrotnikowe szaleń­

stwa".
HELIOS: „Parada miłości".
KOMETA: „Alraune" z Brygidą Heim. 
LUX: „Żar miłości".
MEWA: „Płomień miłości" i „Marynarz 

szuka miłości".
MAJFSTIC: „Kadeci z Annapolisu". 
MIEJSKI: „Anna Christie”.
POLA NEGRI PALACE: „Błękitny eks­

press".
PALACE: „Fra Diavolo".
PAN: „Monte Carlo".
PROMIEŃ: „Apa-.zka".
RIVIERA: „Serce na ulicy".
REW JA : „Martwy krzyk" i rewja. 
SPLENDID: Kino nieczynne.
ŚWIATOWID: „Marokko”.
STYLOWY: „Kwiat Algeru".

crw A ?MIEJSKI: ”^ęp P lą s ó w " .
SOKÓŁ. „Czar meksykanki".
TĘCZA: „Podcięte skrzydła",
TOMBOLA: „Król jazzu".
TĘCZA: „Czar tanga".
TRIANON: „Kochanka księcia".

NASZA RUBRYKA
doszukiwanie pracy

STUDENTKA MŁODA, znajomośd p i a ­
nia na maszynie, buchalterii, koresponden­
cji poszukuje jakiejkolwiek pracy. Łaska­
we oferty pod „J. K. S. N. P." do adrn. „Ro­
botnika”.

POSZUKUJĘ OD 1 CZERWCA M IEJ­
SCA kucharki i służącej — dobre świadec­
twa i rekomendacje. Wiadomość u dozor­
cy, Wspólna 39, w godzinach 10 — 6.

SIEDEM OFIAR ZAWODÓW 
ŻYCIOWYCH.

W Zielone Świątki 7 osób targnęło się na 
życie, a mianowicie: 50-Ietnia Kazimiera
Gąsikowa, 19-letnia Jadwiga Knrowska bez­
domna i bezrobotna. 28-letni, Zygmunt Kla- 
siński, robotnik, 29-letni Józef Dworzyóski 
bezrobotny, 22-Ietni Tadeusz Pniewski kie­
rowca, 19-Ietni Wolf Becahlen urzędnik i 
20-letni Wincenty Królak robotnik. Wszy­
stkim desperatom pomocy udzieliło Pogoto­
wie.

ZABITY PRZEZ TRAMWAJ.
W szpitalu Dz. Jezus zmarł 30-letni An­

toni Gromadzki, robotnik, który dostał się 
pod tramwaj na rogu Nowego Światu i AL 
Jerozolimskiej, został ogólnie potłuczony i 
miał złamanych kilka żeber.
NAPAD NOŻOWY W ŚRÓDMIEŚCIU.

Izydor Kowalski mechanik kina, powra­
cając wczoraj w nocy z pracy do domu, 
natknął się na rogu ul. Śliskiej i Sosnowej 
na grupę złożoną z 7 mężczyzn. Jeden z 
nich ubliżył K., a gdy mechanik zareagował, 
wówczas kilku z grupy rzuciła się nań, bi­
jąc laskami, a jeden zadał cios nożem. Za­
atakowany zdołał w pewnym momencie wy­
rwać się otaczającym go napastnikom i po­
biegł do Pogotowia Ratunkowego. Tam le­
karz stwierdził ran,ę tłuczoną głowy i po­
tłuczenie pleców. Wracając po opatrunku 
do domu dostrzegł tę samą grupę przed 
bramą domu Ogrodowa 2. Będąc powtórnie 
ścigany K. począł uciekać w stronę ul. Le­
szna gdzie spotkał posterunkowego. Na wi­
dok policjanta, napastnicy rzucili się do u- 
cieczki. Jednego z nich ujęto i odprowa- * 
dzono do 7 komis. Tam podczas konfron­
tacji z Kowalskim nie zdołano ustalić, czy | 
zatrzymany brał udział w napadzie, wobec 1 
czego zwolniono go.
SKOK DO WISŁY.

Na Wybrzeżu Kościuszkowskim z bulwa- 
ru, wprost ul. Karowej skoczyła w nocy z 
soboty na niedzielę do Wisły kobieta lat 
około 22. Wśród ciszy nocnej rozleg się 
krzyk „Ratunku! tonę!" W tym czasie prze­
chodził po Wybrzeżu przód, rezerwy pie­
szej. Przesadził on momentalnie barjerę, i 
skoczył na żwir, a następnie bez namysłu 
rzucił się do ratowania tonącej. W kilka 1 
minut po tem przód, pochwycił desperatkę j 
za rękę i za włosy, wyciągając na brzeg. I 
Następnie przeniósł nieprzytomną na przy­
stań. Lekarz Pogotowia, po zastosowaniu 
soli trzeźwiących, przewiózł uratowaną, 
nieprzytomną do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. W torebce nie znaleziono ża­
dnych dokumentów. W szpitalu chora nie 
chciała również wyjawić swego nazwiska. 
OFIARY KĄPIELL 

15-letni Zbigniew Dworzak, uczeń, kąpiąc 
się w Wiśle w miejscu niedozwolonem, 
wprost fabryki „Tank" w Marymoncie, na­
trafił na głębię i utonął. Zwłok nie wydo­
byto.

15-letni Leszek Mazurkiewicz, uczeń, po­

jechał w towarzystwie kolegów na wycie­
czkę do Piaseczna. Tam poszli kąpać się w 
jeziorku. Wkrótce M. natrafił na głębię i u- 
tonął. Po upływie kilkunastu minut chłopca 
wydobyto. Lekarz Pogotowia mimo zasto­
sowania środków' ratunkowych, nie zdołał 
już przywrócić chłopca do życia.

— 18-letnia Janina Bielska, służąca, ką. 
piąc się w gliniankach na Woli, natrafiła 
na głębię i utonęła. Bielską wkrótce wydo­
byto, lecz lekarz stwierdził już śmierć. 
ROZBICIE KASY.

W czasie świąt zakradli się w nocy zło­
dzieje do pałacu Staszica. Tam, po ober­
waniu kłódki i wyłamaniu 3-zamków, 
sprawcy dostali się do biura kasy im, Mia­
nowskiego, gdzie posiłkując się „rakiem", 
rozpruli boczną ścianę kasy ogniotrwałej' 
zabierając z niej 105 zł. gotówką, 10 szt. 
premji 3% budowlanej, oraz kwity depozy­
towe na sumę 112.400 zł., które jednak nie 
przedstawiają dla kasiarzy żadnej wartości. 
Nie zadawalając się tym łupem, włamywa­
cze weszli jeszcze do mieszkania oficjalisty 
tej instytucji, Józefa Haskowskiego, które­
mu skradli 40 zł. gotówką oraz zegarek i 
ubranie. Pozostawione na miejscu przestęp­
stwa narzędzia do włamań, zabrała policja. 
TRAGICZNY WYPADEK W  BURSIE. 
UCZEŃ ZASTRZELIŁ KOLEGĘ.

Przy ul. Kopernika 14, gdzie mieści się 
internat Państw. Semin. Naucz., zdarzył się 
w pierwszy dzień świąt tragiczny wypadek, 
spowodowany nieostrożnem obchodzeniem 
się z bronią. Uczeń IV kursu, 24-letni Ti- 
chon Kiepun, członek „Strzelca" po­
siadał rewolwer, W niedzielę, gdy 16-letni 

| Stefan Domański, uczeń I kursu, leżąc w 
j łóżku, czytał książkę, zbliżyli się 2 koledzy:
, Kiepun oraz 22 Aleksander Gancwol. K.
| wyjął rewolwer, zarepetował go, po chwili 

zaś wziął do ręki Gancwol. Mówiąc do Do­
mańskiego. „Ja Ciebię zastrzelę", wymię 
rzył broń. W tym momencie Kiepun mó 
wiąc „Daj spokój, bo wystrzeli", usiłował 
odebrać rewolwer. Wtedy rozległ *ię wy­
strzał i kula ugodziła Domańskiego w usta, 
utkwiwszy w mózgu.

Na miejsce tragicznego wypadku przy­
byli lekarze Pogotowia Ratunkowego oraz 
prywatnego. Wszelki ratunek okazał się już 
spóźniony. Właściciel rewolweru, z rozpa 
czy omal nie popełnił samobójstwa. Policja 
aresztowała Kiepuna i Gencwola, pozosta 
wiając ich do dyspozycji sędziego śledcze­
go. Zwłoki przewieziono do prosektorium 
TRAGICZNA JAZDA NA BIELANY.

20-letni Stanisław Gili, wczoraj rano ie- 
chał na Bielany, stojąc na stopniu przepeł­
nionego elektrowozu linji „15", Na Żolibo­
rzu przed domem Mickiewicza 12 G. uderzył 
głową o słup stojący na środku jezdni; 
upadł i dostał się pod koła jadącego o kil­
ka kroków dalej drugiego elektrowozu. Gili 
doznał zmiażdżenia lewego podudzia i po 
ranienia głowy. Pogotowie przewiozło go w 
stanie ciężkim do szpitala św. Rocha.

HART GLORY
w arcy wesołym, melodyjnym filmie p. t.

DŹWIĘKOWE M A J E S T I C
Nowy-Swiat 43. Pocz. 6, Niedz. i święta 4-ej

Wstrząsający dramat, odtwarzający życie i dzia­
łalność wychowanków szkoły morskiej p. t.

KADECI z ANNAPOLISU
w rolach głównych:

J e a n e t te  Lolf i John Mack Brown.
NADPROGR.: Najnowszy dodatek rysunkowy, 

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

&  KOMETA SfSs 49
NA EKRANIE

K IN O -R E W JA  Z N I C Z

Dziś i dni następnych
MIKOŁAJ RIMSKI

l w najnowszym filmie obecnego sezonu

; „Dlatego, U de Kochom"
I NA SCENIE wesoła rewia w 12 odsłonach 
| p. t. „ G r u b e ,  c z y  c h u d e “ . humor, śpiew, 

t»niec z udziałem całego zespołu pod kier. 
W. Sadowskiego i B. Melerwila,

C e n y  m ie js c  o d  1 zł.
Początek o g. 5.30 pp. W niedz. i święta 3.30

F I L H A R M O N  J A
JASNA 5. POCZ. O G. 6. 8 i 10

Wielki podwójny program

1) „PIEŚŃ CABALLERA”
Dramat z życia afrykańskiego. W roli głównej 
KEN MAYNARD i jego fenomenalny koń T a r z a n .

2) „SERCA NA KOTWICY”
Arcywesoła komedja dźwiękowa w 7 aktach.

UWAGA: Sala wentylowana według ostatnich 
wymagań techniki.

D ź w ię k o w y - 
K in o te a t r  

D łu g a  25
MIEJSKI

H ip o te c z n a  8

GRETA GARBO
w dźwiękowcu

ANNA CHRISTIE
N A D P R O G R A M .

Ceny miejsc od 50 gr.

w roli głównej

lniana ł ia id
NA SCENIE: R E W J A .  

t e a t r  R E W J A S ^

Dziś i dni następnych

B COLOSSEUM
Pocz. 6, Niedz. 4

EKSPRESS

Na scenie: REWJA 
„ P O  W Ł O S K U "

„ATENEUM**— JEST TEATREM 
_ _ _ _ _ _ _ _  LUDZI PRACY

■ ■ ■  MASZYN 
G R A  MÓZGÓW 

SERC

v  REALIZATOR

Y  SERGJUSZ EISENSTEIN

M A ŁA  SALA: Ceny 1 i 1.50.

„CUD NAD WISŁĄ"
w roli głównej JADWIGA SMOSARSKA 

2 serje razem. Dla młodzieży dozwolone.

Z E  S P O R T U

T E A T R  i
Repertuar świąteczny

W i e l k i
o g. 8 „Balet"

N a r o d o w y  
o g. 8 „Przeprowadzka"

N o w y  
o g. 8 „Pod falami"

L e t n i  
o g. 8 „Dobra Wróżka"

TEATR „ATENEUM": Gra codzien­
nie św ieżo w ystawioną sztuką Jerzego  
Brauna p. t. „Europa" w reżyserji 
C hm ielewskiego z udziałem  M azare- 
kówny, Jaracza, Łuszczew skiego, Sa- 
wana, D aniłow skiego, D ziewońskiego, 
Szletyńskiego, Poredy oraz całego ze ­
społu „Ateneum".

TEATR WIELKI. Daje dziś wieczór trzy 
świeżo wystawione balety. „Faun i Psyche" 
Piotra Rytla, dwuaktowa „Świtezianka" Eu­
geniusza Morawskiego i „Na kwaterze” Mo­
niuszki pod dyrekcją kapelmistrza Dołżyc- 
kiego. W środę „Straszny dwór".

TEATR NARODOWY: Dziś sztuka K. 
H. Rostworowskiego p. t.: „Przeprowadz­
ka".

TEATR NOWY: Dziś sztuka J. A. Hertza 
p. t. „Pod falami".

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI.

M UZYKA
TEATR LETNI. Dziś „Dobra Wróżka". 

W środę premjera „Dziejów salonu".
TEATR POLSKI. Dziś i codziennie „Mar­

ietta" z M. Modzelewską i Władysławem 
Grabowskim oraz Dominiakiem, Jarkowską, 
Lubieńską i in.

TEATR MAŁY gra codzień z niesłabną- 
cem powodzeniem komedję M. Maszyńskie 
go p. t. „Koniec i początek". W próbach 
końcowych głośna komedja angielska „I-sza 
pani Frazer" z M. Przybyłko - Potocką w 
roli głównej.

TEATR „NOWOŚCI*., Bielańska 5. Dziś 
i codziennie „W iktorja i jej huzar".

TEATR „MORSKIE OKO", Jasna 3. Dziś 
i codziennie nowa sensacja rewjowa p. t- 
„Miljon złotych" z Pogorzelską i Kruków, 
skim.

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś „w mu­
rowanej piwnicy". Wkrótce premjera nowej 
aktualnej rewji.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś i 
codziennie przebojowa rewja „Kocha? Lu. 
bi? szanuje?" z udziałem całego zespołu. 

TEATR „NOWY ANANAS". Rewja p. t 
Niedyskrecje majowe".
TEATR MIGNON. Dziś rewja „Pst! Pst! 

Ostrożnie!!!".
TEATR „WESOŁY KĄCIK". Codziennie 

rewja „Coś dla dam".

LANGFUHR — SKRA 1:3 (0:2).
Swój ostatni mecz goście rozegrali w 

najlepszem składzie, pokazując grę bardzo 
celową i szybką.

Pomimo dużego gorąca, gra była bardzo 
szybka i obfitowała w szereg ciekawych 
momentów.

Wynik meczu odpowiada przebiegowi 
gry. Skra przeważała przez cały czas zdo­
bywając bramki przez Smosarskiego II 2 i 
Kraśniewskiego 1.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

WTOREK.
11.40 —  11.58 Przegląd Prasy. 11.58— 12.10 

Sygnał czasu. Odczytanie programu. 12.10—
13.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10 

13.25 Komunikat. Po komunikacie dalszy
ciąg muzyki. 15.00 — 15.20 Komunikat go­
spodarczy. 15.35 — 15.50 „Chwilka lotni­
cza . 15,50 — 16.10 ^Atrakcyjna siła spor­
tu — wygł. red. Jerzy Szyszko - Bohusz.
16.10 — 16.15 Komunikat Centralnego Biura 
Hydrograf, dla żeglugi i rybaków. 16.15 — 
16.50 Muzyka z płyt gramofonowych. 16.50 
— 17.15 Program dla dzieci, 17.15 —  17.40 
„Ludzie genjalni" — wygł. prof. dr. Wło­
dzimierz Sieradzki. 17.45 —  18.45 Popularny 
koncert symfoniczny. 18.45 —  19,10 Roz­
maitości. 19.10 —  19.25 Giełda rolnicza. 
19.25 19.35 Muzyka z płyt gramofono­
wych. 19.35 — 19,40 Odczytanie programu 
na dzień następny. 19.40 —  19.50 Prasowy 
Dziennik. 19.50 —  20.00 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 20.00 — 20.15 Felieton p. t. 
„Związek ludzi dobrej woli"— wygł p, Zdzi­
sław Marynowski. 20.15 — 21.45 Konceri 
popularny. W przerwie repertuar W ar­
szawskich Teatrów miejskich, 21.45 — 22.00 
Kwadrans literacki. 22.00 — 22.30 Recital i 
skrzypcowy Niny Stokowskiej. 22.50— 23.00 
Komunikaty: Policyjny, sportowy. 23.00 — 
24.00 Muzyka taneczna z dancingu „Oaza".
TRANSMISJA KONCERTU MIĘDZYNA 

RODOWEGO Z LIPSKA.
Dnia 27.V t. j. w środę o godz. 22.00 Roz­

głośnie polskie transmitują koncert Między­
narodowy z Lipska. Udział w koncercie 
wezmą: Znakomita orkiestra Lipskiego Gc- 
sanghausu — pod dyr. znanego kapelmi­
strza niemieckiego Karola Schurichta, oraz 
słynny pianista W alter Gieseking. W pro­
gramie uwertura „Hebrydy” Mendelssohna, 
romantyczny Koncert fortepianowy a-moll 
Schumanna, oraz Symfonja V. Bacha.

LANGFUHR -  REPR. ROB. WARSZA­
WY 0:6 (0:3).

Oparta na szkielecie Marymontu (9 gra. 
czy) drużyna reprezentacji wygrała z ła­
twością z Langfuhrem, grającym z 3-ma re­
zerwowymi. Przez cały czas przewaga re­
prezentacji, grającącej bardzo celowo, k ró t. 
kiemi przyziemnemi podaniami.

Bramki strzelili Przeorawski 3, Kulisa 2 
i Wasilewski 1.

O MISTRZOSTWO KLASY A OKRĘGU 
WARSZAWSKIEGO,

W meczu o mistrzostwo klasy A okręgu 
warszawskiego AZS pokonał Świt 3:2 (2:1). 
Bramki dla AZS zdobyli Osiecki (2) i Re- 
dlich (1), a dla Świtu — Wiktorczak.

Znicz uzyskał valkover 3:0 z Polonią Ib.
MECZE LIGOWE 

Polonia — Warszawianka 6:0 (3:0). Dru­
żyna Polonii wygrywa mecz ten zasłużenie, 
jednak zbyt może wysoko. Bramkarz Do­
mański był tym razem w słabej formie. 
Bramki zdobyli Pazurek (3), Szczepaniak 
(2) i Malik.

Ruch — ŁKS 3.2 (2:0). W pierwszej po­
łowie Ruch wyraźnie przeważa, po prze­
rwie jednak ŁKS jest lepszy, chociaż wy­
równać nie potrafi. Bramki zdobyli dla Ru­
chu Peterek, Sobota i Włodarz, a dla ŁKS 
Herbstreich i Durka.

Cracoyia — Pogoń 0:0. Wynik bezbram- 
kowy krzywdzi nieco Cracovię, która zwła­
szcza po przerwie przeważała.

Wisła — Czarni 5:1, Łatwo osiągnięte 
zwycięstwo Wisły, dla której bramki zdo­
byli Balcer (3) i Kisteliński II (2). Dla Czar­
nych bramkę zdobył Kock.

N A  R A T  Y A k ry c Ia  najmodniej- 
bez zaliczki if* grenoda georget- 

7  r  r  .  r , „  i t e  od 100 rypsowe. 
Z E G A R Y  ;gabardinowe 50, ko-

ścienne, zegarki, pierś-istjumy, jesionki 40, płó- 
cionki, obrączki, kol-icienne 25. Pracownia 
czyki, — Gutmacher ;Br. Unkiewicz, Hoża

SMOCZA NR.21^ T 2  6J1
róg Dzielnej. iD100* , ™ 5 *ro,zyp°d Warszawą na
_ . ispłaty dwuletnie. Hola
Ogłoszenia d robneii—2. telefon 8 .52-93.

T = ~  SŁUZĄCETANIE
r e r o w m a  sztucznajdo pracy d o m o w e  

podartej garderoby.;; gospodarstwa wiej- 
Krawaty slare przera-;skieg0 dostarcza bez- 

lamynanowe. ^  c - i interesownie Towarzy- 
Marszalkowska Nr 118,:s;wo „Rafujmy Niemo- 
Nowy-owiat 37, Twar-;wlęta„ Są to matki 
da 24, Nalewki 15, Dzi--opuszczone. N o w y  

a *2. 616jSwjaf 8/10 mieszk. 26
^codziennie od 11 do 4 
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